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0D REDAKCYT. 


Wszyscy nowi prenumerato= 

rowie, płacący do końca roku z 
góry, otrzymają bezpłatnie po- 
czątkowe arkusze drukującej się w dodatku 
powieści „ Ша pod Barwinkiem* 
(arkuszy tych będzie 27). 
„ Oprócz powieści tłumaczonych z obcych 
jezyków, posiadamy w ќесе swej trzy to= 
my rzeczy oryginalnych: dwie po- 
wieści i jeden zbiór noweli. Ten ostatni 
stanowi Ż-yą seryję opowiadań К. Hoffma 
na, i zawiera następujące nowelki: Skazaniec, 
Siara panna, Aktor wędrowny, Szansonelka, 
Zdenerwowana, Osierocony: 


„Tydzień” wychoCzić będzie nadal na 
dotychczasowych warunkach i pod tą sumą 
тебакеуја. 

Przedpłatę na „Tydzień,” w ilości 
wskazanej w nagłówku, przyjmują: w Piotr- 
kowie Redakcyja w domu Michelsona na- 
przeciwko cukierni Szymańskiego i obie 
miejscowe księgarnie; w Ozęstochowie W W. 
Józef Komornicki i Franciszek Januszew= 
ski oraz księgarnia M. Lipskiej; w Będzi- 
nie W. Janiszewski Stanisław; w Brzezinach 
W. Krzemieniewski Julijan; w Dąbrowie W. 
Tomaszewski J.; w Zasku W. Hipolit Ol- 
szuwski; w Zodzi W. Tymienieeki Kazi- 
mierz; w Radomsku W. Goszczyński Fran- 
eiszek; w Rawie W. Grabowski Hipolit; w 
Tomaszowie rawskim księgurnia J. Mazaraki. 

Ogloszenia, podług taryfy zamie- 
szczonej w nagłówku „Tygodnia” przyjmują 
również wyżej wymienione osoby, 

Prosimy uprzejmie naszych 
abonentów o szybkie uregulowa= 
nie gaległości: tych zaś, którzy 
nie życzą sobie nadał odbierać 
nK'ygodnia”, o nytychmiastowy 
zwrot numerów—w przeciwnym 
bowiem razie uważać ich bedzie- 
my za naszych dłużników, 
aii eea 
Budżet miasta Piotrkowa na rok bieżący, 

ROZCHÓD: 

1) Na utrzymanie biur і personelu zarzą- 
du miejskiego . . . тв. 17,206 k. 47. 

2) Na utrzymanie mająt- 
ków miejskich i najem od 
miasta lokali. 

3) Na utrzymanie zes 
wnętrzego porządku miasta rs, 

4) Na utrzymanie na- 
ukowych, dobroczynnych 


3,798 к. 36. 
4,326 k. 67, 


тз. 


i innych instytucyj „ rs. 3,364 Е, 3 
5) Na splatę długów i 

na kapitał ме „уф ra 4,431 k. 35. 
6) Na drobne wydatki rs. 952 k. 7. 


7) Na wydatki jedno- 
razowe мы гв. 10,800 k, 65. 


Ogółem . 


rs. 45,079 К. 60.| 


DOCHÓD 
1) Z majątków miejskich, 
|procenta od kapitałów i 


wpływów z kas miejskich 
1-go okręgu sądu pokoju ra. 
2) Z podatku od właści. 


10,605 k. 


Jścioteli nieruchomości. . rs, 7,446 k. 45 

| 8) Ж podatku od prze- 

mysłowców s- e „ra. 6,608 k. 98 
4) Z rogatkowego, рго- 

testu weksli iinnych źródeł rs, 11,035 k. 58 
5) Od paszportów za- 

granicznych ‚тв. 6,928 К, 55 
6) Z przedstawień pa- 

noram na miejskich pla- 

tach, oraz z procentu od 

|kapitałów składanych na 

krótkoterminowy depozyt 

Banku 26 tx ma, ШВ 14, 
7) Dochód nadzwyczajny 

z zapasuwego kapitału . ra. 2,848 k. 6. 


Ruzem s, 45,079 k. 60. 

NB. Do 1/13 sierpnia 1888 г. Каза miej- 

ska posiadała rs. 95,566 kop. 99, stanowiące 

kapitały: stały, zapasowy i obrotowy; nadto 

na wydatki Шела sumie mieści 
i rs. 4,541 kop. 707/,. 


się fundusz w ilo: 


бо się dzieje w Zawierciu ? 


W kilku słowach postaramy się nakreślić, 
co się dzieje spetyjnlnie w fabryce Towa- 
rzystwa Akcyjnego w Zawierciu. 

1) Przy fabryce istnieje dla robotników 
i ofieyjalistów, pobierających mniej jak 
3,000 rs. rocznej pensyi, kasa przezorności 
# pomocy. Fundusze kasy dzielą się na dwie 
części: 1) fundusz przezorności 2) fun- 
dusz pomoc; 

Fundusz zorności, tworzy się z wkła- 
dów robotników i ofieyjalistów, potrąca= 
nych z plac i pensyj i stanowi wyłączną 
własność uczestników kasy. Wkłady przyno- 
szą 6%. W zeszłym roku, jedenz akcyjona< 
ryjuszów, p. Adolf Ginsberg, z okazyi 50-ej 
rocznicy swoich urodzin ofiarował na rze.» 
czony fundusz ra. 4,800 — tak że obeenió 
cały kapituł, będący własnością uczestników 
stanowi pokaźną sumę 15,000 rs--Na rzecz 
kaźdego uczestnika kasy, który w fabryce 
przez lat 5 pracował wnosi fabryka — nie- 
zależnie od wkładów samego uczestnika — 
25g tych wkładów, tak, że po latach 20 
wnosi fabryka tyleż, wiele wniósł sam u- 
czestnik, czyli że wkład jego się podwaja. 
Obok tego — wszelkie oszczędności z fun- 
daszu pomocy (o którym niżej) przelew ają 
się z końcem każdego roku do funduszu 


' | przezornoświ. 


Fundusz pomocy — wnosi się wyłącznie 
przez fabrykę i równa się wysokości wszy= 
stkich wkładów wniesionych na fundusz 
przezorności, Ж tego funduszu utczymuje się 
szpitul, apteka, lekarz, nkuszerka (w in- 
nych fabrykach akuszerek niema), udzie- 


"| jest instytuoyją 


jlają się zapomogi i t. d.— Uezestnistwo w 
kasie jest warunkiem umowy zawieranej 
z oficyjalistami i robotnikami. 

2) Istniejąca przy fabryce straż ogniowa, 
ze 120 członków złożona, zostaje pod ko- 


* [menda głównego dyrektora zakładu, p, Ма- 


słowskiego. Strażacy otrzymują od fabryki 


* mieszkanie bezpłatnie, 


3) Stowarzyszenie spożywcze „Spójnia” 
filantropijna, mającą wy- 
|lqeznie na widoku interes robotników. Ze 


* | szczegółami dotyczącemi tej instytucyi, za- 


równo jak z kwestyją pomieszkań robotni- 
czych, postaramy się zaznajomić w przy- 
| szłości naszych ezytelników. 

4) Istnieją przy fabryce dwie łazienki 
z których korzystają i robotnicy. Obeonie, 
specyjalnie dla robotników, buduje się od- 
dzielny gmach kqpielowy z obszernemi ba- 
senami ciepłej wody. 

5) Robotnicy otrzymują bezpłatnie książ- 
ki do czytania, a jest ich przy fabryce 400 
przeszło tomów; za prenumerutę piam pe- 
ryjodycznych, елде w to i pisma specyjal- 
ne, fabryka płaci blizko 1000 re. rocznie. 

6) W Zawierciu krzątają się też około bu= 
dowy kościoła; prosba о dazwolenie zbie- 
rania na ten cel składek została wniesioną. 

Т) Trzech nanezycieli płatnych przez fa= 
brykę uczy codziennie robotników, podzie- 
lonych nu 3 oddziały — w yodżinach wies 
czornych ezytać, pisać i rachować. 
Podajemy niniejsze szczegóły, bez bliższych 
komentarzy; zaznaczamy tylko, że fabryka 
daje się w ręku krajowców i przez 
ajowca jest kierowaną, Fabryka kształci 
praktycznie zdolnych fachowców, czego do- 
wodem, że p. Bendetson, który praktykę 
wyłącznie w Zawierciu pod kierunkiem р. 
Masłowskiego odbywał, otrzymał korzy- 
stną posadę kolorysty aż w Medyjolanie. 


POLEMIKA 


(w sprawie ksiąg handlowych w języku polekim— 
odpowiedź panu el), 


W kwestyi prowadzenia ksiąg handlo= 
wych w fubrykach i kantorach w języku 
polskim, pragnąłbym jeszeze raz głos za- 
brać, już choćby tylko dla sprostowania 
niektórych uwag, skierowanych przeciw 
mnie przez pana еї, korespondenta z Łodzi 
do „Tygodnia” a zawartych w artykule: 
„W kwestyi ksiąg handlowych w języku 
polskim”, jako odpowiedzi na moją kore= 
spondeneyją w № б-уш „Tygodnia, zamie- 
szozoną. 

Przedewszystkiem zaznaczyć muszę, iż 
w korespondencyi swej nie pisałem, że 
Łódź domów handlowych chrześcijańsko= 
polskich „wcale nie posiada” ; nadmieniłem tyl- 
ko że posiada ich „nie bardzo wiele”, inaczej 
byłoby to nielogicznem, skoro w pierwszej 
połowie mej korespondencyi zaznaczam, iż 
firm takich wymieniać sobię nie życzę, a 
| może nie chog. 


z 


FV DZ ТОБЫ 
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Nie mam w tej chwili odpowiednego nu- 
meru „Tygodnia”, bym mógł odpowiedź 
moją dosłownie przeczytać, przypuszczać 
mi jednakże wypada, iż rzeczy, pochodzą= 
cych od ludzi o aberracyi umysłowej, re- 
dakcyja „Tygodnia” w szpaltach swych nie 
zamieszcza, zwłaszcza jeżeli chodzi ð przed- 
miot poważniejszej natury; pisałem przecie 
tylko o Łodzi, wspominając tu i owdzie o 
innych jeszcze miejscowościach, Wątpię 
także, by Sz. korespondent nie miał sam 
tego spostrzedz. 

Nio także niema prostszego do pojęcia 
jak to, dlaczego mianowicie nie chwiulera 
stawać w obronie żydów; broniąc ich bo» 
wiem, byłbym może żle przez niektórych 
zrozumianym, a sąd mój wydawałby się na- 
zbyt subjektywny. Niechaj polacy-chrzesci- 
janie bronią żydów polskich, a trafi to wig 
cej do przekonania mas, niżby to żydz 
sami czynili. Firm chrześcijańsko polskich 
nie wymieniałem, gdyż uważalem to za 
niewłaściwe; jeżeli jednal korespondentowi 
о to chodzi, to pie łatwiejszego do spraw= 
dzenia. Pytum się то, dlaszówo iństytucyje 
takie, jak Bank handlowy w Zodzi, nawol Kasa 
przemysłowców niczem nie wpływają na 
zmianę, u e) usunięcie tuk zakorzenio 
nego już dzisiaj jeżyka ni 
bryk j kantorów łódzkich; jestem nieomal 
pewny skutecznego rezultatu ich działania 
w tym пий, znając intencyje niektó 
rych najwięcej wpływa mających е 
rady Banku Handlowego, zwie 


‘опкок 
ипе 


poważnych instytucyj kundlowych í fabryk, | 


Nikomu 
da 


oraz zakładów przemyslowych, 
jednakze się nie eheiało podjąć te 
ү intek 4 


Gzy mógł byś Sz. korespondencje zaprze- 
czyć mi, że przecież w większej części ży- 
dzi powołali do życia język polski w һап. 
dlu; czyżby bez ich starań, trudów i za- 
biegów, dzisiejszy rezultnt, aozkolwiek ała- 
by, został kiedy osięgniętym? Ile i co 
ch rześcijanie.| olaucy wogóle w tym celu dos 
tąd zrobili — dowiesz się о tem Sz. Panie 
ze wstępnogo artykułu „Gazety Tosowań? 
№8. Ole zaś więcej mogliby oni uczynić 
zoajdując się na wielu wysoce zaszezytnych 
stunowiskach i piastująs wysokie urządy, 
które tylko żydom о wyjątkowych а Wwy- 
dutnych zdolnościach przypadają w udzia- 
le? Iluż mamy takich w samej Wurszauwie, 
w jesr ich znaczna też liczba w Łodzi, Wio- 
ołuwku, Płouku, Kieleach, Radomiu, Kali- 
szu, Nieszawie i w całem niemal Królestwie. 

Znam firmy handlowe w kraju, których 
właścieiele zbierają z prawdziwym nuamasz 

iem składki na kościoły katoliwkie, z 
budową takowych, prowadząc księgi á| 


korespoudencyję w języku niemieckim. A 
dzioje się to nie skutkiem rutyny, której | 
pokonać by nie można było, z 2 powo- 


du braku chęci i energi, której jednakzej 
nie mały dowód dał jeden z wiaściwieli g 
mawianych domów bandlowych, unia | 
jas, by wamo, przez żydów ofiurowane i| 
ich staraniem zebrana ua budową szkółki 
elementarnoj chrześośjańskiej, przechowy wa» 
nem było w dyle, ne pusty w plasu koświel 
nym, w pewno) jednako odloglości od ko 
ściała, 

Nierównie ruchkliwszym, ale nie w ksza 
wieniu języku ojczystego okazal się wla- 
|soiviel pewnej osady, który z powodu zk 


nt 


Ozyżby kwiat inte 
1 gogóle prowincyjonalnej, jak ny, adwn- 
kaci, doktorzy, rejenci, swym wpływem ща 
ło zdziałać tu mogli ? 

Nie może się Sz. korespondent zgodzić 
mną. do do nierówności ubowiazków w pis- 
lęgnawaniu języku polskiego „ciążących zda- 
niem jego tak dobrze na fiemuch żydow: 
sko- polskich, jak i ahrześcijuńsko-j 
Otóż mojem zdaniem tylko przy równyści 
praw wymugać możemy równych obowiąz: 
tów, a te są nierówne, Cheyo być 
złym, zupytum tylko, na kim 
kszy obowiązek pielęguowani 
czystego w dlu i przemyś с 
oświeconych żydów borykujących się boz 
ustnnnio z uutysemityzmem, czy teź па pu- 
ukuch-ohrześcijanach? 

1 


awig- 


мз”. | 


оеро uzynszu dwuletniago w kwocie ra. 20 
| uzyskał wyrok sądu gwiunszo nu rozehra 
[nio bóżnicy i uprzątnięcie takowej z zaj- | 
|uowanega placu. Postępek ten przecież 
nie ууна komenterzy, — Znalem ta 
adnego kupotowego Хуа, za Skierniewie, | 
| który ГИ handlowa jaukie posiadał 
prowadził po polsku, œ przecież od cią- 
glych dewin z tego powoda zestrony chrze- 
soijan uwolnić się nie mózł, Moaiojsza о 
to, јака to była polszczyzna; w każdym va- 
zie lepszem to było, niż by ja miał, prowa- 
|dzić łamaną niemozyznąl. Czyż więc nie 
| malo krzywd wyrządzają chrześcijanie*po< 
jucy językowi polskiemu w handlu przez 
|jentysemityzm u przecież żydzi-polecy w 
handlu niemało znaczącą rolę odgrywają, 
Nie oburczając w końcu Sz. korespondent. 


| 


jdi wprowadza, Szanownemu Panu, 


wdzięcznością dla mnie, donieść mu mogę, 
że „Dziennik Łódzki” zwrócił na polemikę 
naszą uwagą, zamieszczając jednak tylko 
korespondencyję moją i to w zmienionej 
nieco formie. 

Cula niniejszą korespondencyją racz przy- 
jać Sz. panie el, nie jako udmonieyję w 
zuaczeniu kagany postępków chrześcijan-no- 
laków, leaz jako wskazówkę. 


(Odpowiedź na actykuł powyższy—panu R.). 

Ste ira et studio, —Szanowny Panie! W 
korospondencyi pańskiej w Ne 7 „Tygodnia? 
pisze nan wyraźnie: „Prawdu że domów ta- 
kieh Łódź woule nie posiada”, Muszę za- 
naczyć, ża ustęp ten nie jest w sprzeczno= 
śni z eułością pańskiego artykułu, a арго» 
szony przezeinnie lekarz, atanowozo oświa- 
dozył, że ustęp ten nie jest dowodem aber- 
racyi umysłowej piszącego, 

Żle szanowny Pan sobie poczyna, jeśli 
do naszych korespondensyj „debet i cre- 

jako 
polukowi t żydowi, niewątpliwie wiadomo, 


40 w naszym kraju, w porównaniu do innych 


krajów Europy, „saldo? wypadnie chyba na 
korzyść. nie żydów. 
Mojej korespondeneyi -w Łodzi nie sta= 


wiałem wsale nu bandlowym stanowisku; 
nie pytałem się wcale о to, wiele i w ja- 
kiej formie za spełnianie obowiązków aby- 
watelskioh płacić należy, Osią mojej Ко» 
respondeneyi jest myśl, że cywilizacyja 
polsku dość jest potężny, aby przeniknęła 
w krew i kości wszystkich asymilowa- 
nych żywiołów, do бошо stopnia, że epel- 
nianie pezoz nish obowiązków obywntol- 
akięh, będzie refleksem. 

Odpisuje mi na ta Szanowny Pan że ist- 
nieja nutysemici i że wapno odsunięto od 
kuściolu, $4 to bardzo smutne objawy i 
ubolewam nad niemi. Zgodzi się jednak 
Szanowny Pan na tu, że gdyby ор, wapno 
ofisrowano przez poluków chrześcijan 408 ta- 
ło odauaięte od bóźnioy, to jedunkże cbrze- 
ścijanie nje przestaliby czuć, mówie i my- 
slee po polsku; zupomina też Szanowny 
Pun, że żydzi prawie wyłącznie dzierżyli 
u nas berło handlu—więc jesli ta i owdzie 
w handlu zabrzmi czusumi dźwięk mowy 
ojczystej, to rozumie się, że od żydów po 
chodzi. Na prowineyi jednak w tym kie- 
ruuku zrobiono zamalo. 

Głos pański, Szunowny Panie, nie jest 
glosam spolowizowanych żydów; jost gto- 

_———— 


Мото № owo. 
LXV: 


Nekrolog kirnawsłowi, Duwniej n dziś. Btagua= 
суја na gieldzie matrymouijaluej, Wyrzekani. 
tów. Wachlarzowe taruieje, Zaklad reko 
Moda jako regulator życiu, Teatra amatorskie 
gawki. Jegomość w czarnym fraku— protektor 
Będzie przemysł piotrkowski. Nieśmiertolna Sprawa, 


Karnawał zakończył swój żywot. Usypa- 
no mu mogiłę z pomiętych kwiatów, pols- 
manych. wachlarzy, zniszezonych rękawi- 
czek. Pod tym pomnikiem spoczywać bę- 
dzie uż do przyszłego nowego raku. Leez 
czy się zbudzi rzeżwiejszyn? Od chwili 
narodzin swoich wątłe to dziecię bieżącego 
roku zdradzało ciągle skłonność do anemii; 
to też przez cały czas swej egzystencyi 
słabemi tylko podrygami dawało znaki ży- 
cia, Kilka baulów publicznych, z Ltórych 
zwłuszeza początkowe były tylko nieudu- 
nemi próbami—oto caly plon trudów zmar- 
łego. Nie dziwnego, że i rezultat pieniężny, 
który miał zasilić kasę naszych instytucyj 
filantropijnych, zawiódł oczekiwania. 

—Bo ico to dzisiaj, proszę pana, za bael- 
zna mi w tych dniuch stary lokaj lby 
walec,— Dawniej, gdy się z balu kilkanaścio 
rubli do domu przyniosło, to była zwy- 
czajna rzecz; a dzi marne kilkanaście 
dziesiątek, Dawniej proszę pana, jak się 
człek wziął do zamiatania sali po balu, to 
całe fury obcasów, koków, rękawiczek 
wyrzucało się na Śmieci, а dziś—parę ko. 


kurdok i jedna nędzua poduszczyna, stanem 
wypchanu, a 1 ta dziurawa; pustki pro! 
puma, ризк Albo to raz na balu publicz= 
nym wypito u nas pięćdziesiąt, ośmdziesiąt 
butelek szampana; dzisiaj jak się kto na 


«|jednę fluszczynę lichego kryma (takiego co 


to „szypi”, wie рап, niby szampan) муза 
dzi, to t to się nazywa szyk. ЕМ co o tam 
mówić, proszę pana, „jensze* terag czasy 
nastały! 

І prawdę mówił — Jensze бегах czasy. 
Weźmy chociażby małżeństwa. Podczas u- 
biegłego jarmarku, przepraszam ,ећеіает po- 
wiedzieć kurnuwału, nie zawarto uni jednej 
wybitniejszej trunzakeyi, Nadaremnie z ca- 
tych sił pracowali nw zwyżkę przysięgli i 
nieprzysięgli ajenci giełdowi w postaci 
mam, cioć, wujenek i stryjenek = swatek. 
Podaż wzmogłu się, a popyt był wciąż sła- 
by. Ajenci doszli do najwyższego z tego 

owodu rozdraźnienia, które wybuchało 
przy luda okazyi; najwięcej zaś powodów 
do narzekań dawała konkurencyja a zwła- 
szoza konkurencyja mężatek, 

— Czy to nie zgroza mój panie! —biadała 
przedemną pewna mamunia,—zamiast w do- 
mu siedzieć i dzieci pilnować, przyjeżdżają 
tutaj na bale z kuframi, fiokami, strajami! 
Rozumie się, cała młodzież koło nich się 
kręci, в nasze biedne panienki siedzą i siedzą. 
Potrzebne im bule, jakby już mężów nie 
mialy! То okropnośći. A bodaj је w dro- 
dze śniegiem zusypało, bodaj im złodzieje 


te kufry pokradli, badajby z pociągiem w 
polu stanęły, ойі... 

Nie dosluvhułum reszty—uciekłem, aby 
sobie nie pauć wrażenia, gdyż było to 
właśnie przod balem, nu który sum się wy- 
bięralem. 

— О! brzydka połowo rodu ludzkiego— 
pomyslalem sobie, — Dawniej tyś z bronią 
w roku zdobywała bogdanki, dzisiaj sa- 
ma jestes przedmiotem turniejowych za- 
pusów, do których z wachlarzem w dłoni 
StAJĄ оле. 

Rozmyślania moje przerwał widok kolo- 
rawęgo ogłoszenia: „Zakład rękodzielniczy 
dla kobiet” wyczytałem. АҺ! więc nie wszy- 
stkie jednakże za godło życia wachlarz во» 
bie obraty. Są więc tukie, które chcą pra» 
cować. Wobec tego przekreślam to, вот 
wyżej napisał i uchylam 02010 w pokorze. 

Nie wiem, jak zakładowi temu się powo- 
dzi, ale już samo powstanie jego naprowa= 
dza па myśli zupełnie poważne i pociesza- 
jace. Kobieta z wachlarzem w текп nie 
jest odpowiednią żoną dla pracownika dzi- 
siejszych czasów—onu dziś także pracować 
musi, Gdy zaś szranki jej działalności tak 
Są jeszcze szczupłe, tak powolnie się roz- 
szerzają, każdy w tym kierunku krok na- 
leży witać z radością i uznaniem. 

Czy aby tylko zakład ten wejdzie w mo- 
dę—o to się obawiam. Bo nietylko па sze- 
rokim świecie, ale i na naszym partykularzu, 
wbrew wszelkim rozumowaniom i teorety- 
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sem jednostki, —Jaka.. „przezorność” nakazała 
„Dziennikowi Łódzkiemu” pominąć moją 


korespondencyję, a pomieścić pańską odpo- 
wiedź—nie wiem, 

Dobrze Szan. Pan robi, że nawołuju i 
innych do pracy w kierunku spolonizowa« 
nia handlu. Ja pozostanę przy żydach— 
a wie Szan, Pan dlaczogy? 

Bo sam jestem żydem. 


el, 


zecheą do 
kwestyi kówkretnej,  proiżadsenia jandlowych w 
języku polskin—gotowiśmy zawsze udzielić im miejsca 
w szpaltach „„Tygodnia”, 


Wiadomości Bieżące. 


— „Warsztaty, czy stypendy= 
ja. Pod tym tytułem rozbiera w osta- 
tnich swoich numerach „Gazeta Rzemieślni- 
cza” kwestyją podni к W „Tygodniu? 
өт re zapisu sp, Burghardu, oraz głosy, jakie 
się w tej sprawia ukazały w szpaltuch na- 
szego pisma. Streszczenie tych artykułów 
podamy w przyszłym numerze „Tygodnia.” 

— Bal ostatni na dochód miejsco- 
wych iustytucyj, Straży i Dobroczynności, 
jaki miat miejsce w d. 2 b. m. zgromadził 
96 osób plei obojej, pomiędzy któremi zna- 
Jazło się kilknnuścia osób z dawnych, do- 
brych naszych znajomych, z Łodzi i oko. 
licy. Bawiono się ochoczo do samego rana, 


— Teatr. Z dniem 15 b. m., jak gło- 
szą tymczasowe zawiadomienia rozlepione 
od kilku dni po rogach ulio, zjedzie do 
Piotrkowa na szereg przedstawień, złożonych 
z samych nowości scenicznych, Towarzy- 
stwo dramatyczne p. Sarnowskiego, 


(Nadesłane) 2 powodu artykułów 
nmieszczonych w № 81 9 „Tygodniu,” od- 
nośnie do chóru amatorskiego, uformowa: 
nego przy kościele podominikańskim, wy- 
jaśniam, że orgunizutorem rzeczonego chów 
ru jest ksiądz zarządzający kościołem, przy- 
czem p. А. Jastrzębowski był mu pomocą 
— prowadzenie zaś chóru odduno р, 2161 
kowskiemu, który, z dobrowolnie przyjęta- 
go obowiązku, sumiennie się wywiązuje. 

Ks. р, 

— Adwokaci. Decyzyją sądu okręgo- 
wego tutejszego z d.2 ban. przyjęci zostali 
w poczet adwokatów przysięgłych pp. Karol | 


Łaganowski, zamieszkały w Łodzi i Jan 
Morsztynkiewiez, zamieszkały w TDomaszo- 
wie; nadto zapisanym został na listę pomoo- 
ników adwokata przysięgłego pan Abram 
Neumark zamieszkały w Łodzi. 

— Upadłość. Dnia 22 z. m. sąd o- 
kręgowy tutejszy ogłosił upałość kupes 
m, Tomaszowa, Pawła Јаһиа, 


— Podsekretarz miejscowege sądu 
okręgowego pan Konopacki porzucił slużbę 
etatowa i został pomocnikiem adwokata 
przysięgłego. 

— gromadzenia kupieckie—o: 
ganizują się bardzo ospale. Dotychczas 
zorganizowały się zgromadzenia tylko w 
Łodzi (starszy p. Неграё, podatarszy p. 
Koastadt) i w Brzezinach (starszy p. Szla- 
ma Silski, podstarsi pp. Josek Rozenberg 
i Hersz Mendlewicz), W Częstochowie i 
Bydzinie wyborów dotąd nie było; w Ra- 
wie kupcy wprost nie chcą utworzyć zgro- 
madzenią; w Łasku, Корсу, nawet gildyjni 
nie mają kwaliikacyj kupieckich, jest wigo 
wątpliwem, елу zaromadzenie powstanie; w 
Radomsku zapisało się dotąd tylko 6 kup- 
ców (u potrzeba 10). 

Zwracamy ponownie uwazę рр. Кораб, 
że żle robią, nio tworząc zgromadzeń, ()- 
bok bowiem wyłuszczonych już przez nas 
korzyści, jakie zgromadzenia przynieść mo- 
gą — nadają one swym ozłonkom osobista 
prawa, bądź honorowej (w myśl prawa 
z r. 1850) bądz wprost realnej natury, w 
formie świadectwa wyduwanego bezpłatnie 
i zastępującego paszport, 

Radzimy, korzystać ze sposobności, a na 
starszych wybierać ludzi prawych, ener- 
gieznych i wykształconych. 

— Wa restauracyję kosciola Pijar- 
skiego w nuszem mieście, minist, spr, wew, 
wyznaczyło rs, 5000, 

— Wapad. W ubiegły piątek włościanin 
wsi Dłutów (pow. laski), Maślaaks, powra- 
cający w пову ж Wadlewu, został przez nie- 
iadomych złoczyńców napadnięty w lesie 
Dlutowskim, Zabrano mu konie i sanki a 
samego pobito i poraniono w okrutny spo- 
sób, Nieszczęśliwa ofiara pozbawioną jest 
mowy w skutek ran, tak, że żadnych obja- 
śnień o sprawunch gwalta 2 niej wydobyć 
nie można, Śledztwo jest w biegu. 

— m Ozęstochowy piszę num oo na- 
stępuje: „W dninch 27 i 28 lutero (tłusty 
czwartek) licznie zebrane obywatelstwo miej- 


| agłowu 


skie z okolie Częstochowy, Piotrkowa i Wie- 
lunia, a nawet z Kaliskiego, bawiło sj% o- 
choczo w salonach miejscowej resursy. lo- 
alety były świetae, muzyka z Piotrkowa. 
Wszystkie pokojowe wszystkich hotelach 
tutejszych na tydzień naprzód były zamó- 
wione. W roku zeszłym miał miejsce po- 
dobny balik, z tą maleńką różnicą, że ja- 
dnemu z przybyłych posiądaczy wiejskich 
komornik położył areszt na koniach i po= 
wozie i wyratowała nieszczęsnego jedynie 
doraźna pomoc braci szlachty, W tym 


[roku obyło się bez podobnego wypadku, 


chociaż jeden z miejscowych Krezusów u: 
trzymuje, że musiał się ukrywać przed na= 
tarozywością wierzycieli о nowe kredyta,” 

— #87 Piotrkowie— jak nas zuwia- 
damia p. Wieńczysłuw Жюз z Pizy we Wło- 
szech (via del Risorgimento № 7) ma być 
stalo drukowaną przezeń r. b. „Biblijo= 
teka popularna,” na wzór włoskiej tega ro- 
dzaju „Biblioteca dol popolo,” —Ma to być 
nujłańsze wydawnietwa polskie, jedyne w 
tym rodzaju. Każdy tomik, składujący wię 
2 50 do 150 stronis 16-ki, drobnym dru- 
kiem, kosztować będzie od 10 do 30 kop. 
W program wydawnictwa wohodzą: filozo- 
бј, paychologiju, bistoryja, życiorysy, mi- 
tologija, archeolocija, prawo, ekonomiju, 
przemysł, statystyka , literatura, krytyka, 
aztuki piękne, muzyka, hygienu, pedagogi- 
ku, geografija, etnografija, podróże, nauki 
przyrodzone, budownictwo, górnictwo, mee 
chanika, technika, gospodarsewo wiejskie, 
domowe, ogrodnictwo, leśnictwo i t d. 
Wszystko opowiedziane przystępnie, elemen- 
tarnie, Podobne wydawniutwu wieszą się: za 
granieą wielkiem powodzeniem; u nas dotkli< 
wy brak czegoś podobnego ozuć sią daje na 
każdym kroku. Oferty tymozusowo przyj- 
muje: Wieńczysław Łoś. Italija —Pisa — Via 
del Risorgimento № 7, 

— Opłaty alienacyjne. „ Guzeta 
A” piezo: „W przedmiocie ściągania 
opluty ulienacyjnej od aktów przejścia wła- 
sności, sporządzonych przed d. l-ym lipca 
1888 r., a wniesionych do hypoteki po tym 
dniu, istnieje różniea poglądów pomiędzy 
urzędującemi w Królestwie Polskiem izbu= 
mi obrachunkowemi. Podezas gdy izba war- 
szuwska utrzymuje, że w powyższych жу 
padkach należy się opłata alienacyjna i z 
powodu niowniosienia tej opłaty pozapisy= 
wuła liczne o0strzeżoniu—izba łomżyńska 
stunowczo wypowiedziała zdanie, iż od ta- 
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sznym dowodzeniom, moda jest bardzo waż- 
nym czynnikiem społecznym. Każde przed- 
siębjorstwo ma zapewnione powodzenie, o 
ile zdoła wejść w modę—zginie, kto jej 
sprzeciwiać się odważy, Pomijając stroje, 
nawet upodobania, poglądy a niekiedy i 
przekonania, zależą od mody. Nie myślę tu 
bynajmniej przeciwko modzie powstawać, 
Przeciwnie, uważam, że wynalazek ten od- 
daje ludzkości wielkie przysługi. Któż bo- 
wiem, jeśli nie ta wszechpotężna reżyserka 
wielkiej komedyi zwanej życiem, wprowa- 
dza najdoskonalsze ulepszenia, najciekawsze 
nowości, usuwa zastarzuła obyczaje, chro- 
ni od jednostajnoświ i nudów? Któż naprzy- 
kład wypowiedział wojnę turniurze i poze 
wolił nam przypomnieć sobie, że między 
kobietą a wielbłądem są niejakie różnice; 
kto daje nam gotowy, z góry określony 
programı działania; kto wskazuje gotowe 
przedmioty adoracyi lub niechęci, zwalnia- 
jao nas od uciążliwego trudu myślenia 
i czucia? Ach! zwłaszcza od myślenia. Po 
со mam się zastanawiać co lepsze, оо ro- 
zumniejsze—trzymam się tego во modne i 
program gotowy. Jest to i wygodne i 
praktyczne, 

Tak się dzieje na wielkim świecie, tak 
samo i u nas, Weźmy parę drobnych 
przykładów. Niegdys byty u naa w mo- 
dzie teatra' amatorskie. Publiczność gnio- 
tła sobie żebra przy kasie, dusiła się w 
teatrze, naddatki płynęły jak woda, pienię- 


dzy z każdego przedstawienia był huk, ra- 


dości wiele, Dziś — teutr bywa zamykany 
przed widowiskiem — dla pustek w kasie, 
amatorzy się zniechęcają, ARE do- 
Кайа, a publiczność... gra w winta, Nie 
dziwnego: moda — wint jest w modzie, a 
teatr z mody wyszedł. 

Dawniej, kiedy nie było gdzia się sliz- 
Баб, amatorzy sportu łyżwowego często 
gesto per pedes apostolorum machali za ko- 
lej, bo tam był 104. Aliśoi znalazł się staw 
w mieście i przedsiębiorca, któzy lód w 
porządku utrzymuje. Zrazu pod tyżwiarza 
mi (o łyżwiarkuch nie mówię) lód się za- 
łumywał; dziś ślizgawku pusta, przedsię- 
biorca zgryziony, a łyżwiarze... grają w bi- 
laed, Nie dziwnego: moda. Ślizgawka z 
mody wyszła. Ale nie martwcie się pano= 
wie— moda, oprócz wielu innych zalet, ma 
i tę jeszcze, że powruca. Wróci ślizgawka, 
wrócą i teatra, wrócą może (brr!).. i krys 
топу. Podam wam nawet pewną radę, Zia- 
uważyłem, że nasze piotrkowakie mody idą 
ślepo za wskazówkami „Jegomościa w czar- 
nym fraku,” Postarajcie się o jego wzgłę: 
dy. Ręczę, że skoro by zanotował w awo- 
im „karnecie? (*) iż najmodniejszy jest 
obeenie kolor crevette amoureuse, na naszych 
salonach zakreweciło by się natychmiast od 
krewetowych sukienek; niech więs tylko 
na cześć waszą wymyśli parę nowych „wo- 


Č) Konia z rzędem temu, kto odgadnie gdzie i 


dziślizgów” i „teatrowodów,” a z pow» 
nością znajdzie się wielu pragnących sig- 
gnąć po nowe tytuły, 

Nie martwcie się również i wy, o oni oje 
cowie miasta, nie suszcie sobie głów nad 
sposobami zwabienia do nas przemysłu, nie 
traócie pieniędzy spoczywających w kasie 
miejskiej, nie slęczeie nad naszemi wstęp= 
nemi artykułami. Będziemy mieli prze- 
mysł, z pewnościa będziemy go mieli, Niech 
no on tylko wejdzie w modęl Posypie się 
wtedy grad projektów, odpowiedzi, pole- 
mik, replik; miasto nasze najeży sią fabry- 
cznemi kominami jak Polnische Manchester, 
a jeszeze gadaninie końca nie będzie, tak 
jak dziś nie można się doczekać końca оа- 
duriny o sprawie Kukizowskiej. 

Dziwna to rzecz doprawdy, Nie dosyć 
jest przesiedzieć pół roku w więzieniu рой 
niesłusznym zarzutem, nie dość mieć roz- 
trząsane sumienie przez dwadzieścia je- 
den dni przed sądem przysięgłych, nie 
dosć znieść tysiące połączonych z procesem 
moralnych udręczeń, nie dość być 0czysz= 
czonym z zarzutu przez jednomyślny wyrok: 
trzeba jeszeze przez długie czasy potem 
tułać się po szpaltach pism, które pozwa- 
lają sobie wyrok ów komentować, jakby 
nie sądom ule reporterom przysługiwało 
prawo roztrząsunia sumienia bliźnich, Ależ, 
panowie, dosyć już chyba „wierszy” mieli- 
ście z tej sprawy. Przestańcie juź się pa- 
stwić, bo się źle bawicie. v. 


ека» rodzą się u nas podobne językowe dziwo« 
аё. 
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kich aktów opłata alienącyjna nie należy się; 
żąda więc tylko wnoszenia opłaty trzech- 
rublowej aktowej. Izba lubelska zdaje się 
zgadzać w poglądach swych z izbą łomżyń- 
ską, bo chociaż nie zdarzyło się nam spot- 
kać z poglądami rzeczonej izby, wprost wy- 
powiedzianemi, jednakże nieistnienie w 83- 
dach położonych w juryzdykoyi izby lubel- 
skiej takich spraw i pytań, jakie wynikają 
w sądach, ulegających rewizyi izby war- 
szawskiej, pośrednio świadczy о poglądach 
panujących w izbie lubelskiej,” е 
— Najwięcej browarów (z ogól- 
nej liczby 826 w Królestwie) przypada na 
guberniję warszawską (51) a następnie na 
guberniję piotrkowską, która posiada ich 45; 
ilość wyprodukowanego piwa w naszej 
guberni wynosi 716,000 wiader. Najmniej 
bo tylko 17 browarów, jest w pub. kieleckiej, 


— Niektórzy obywatele m. Zgio. 
rza podali prośbę do odnośnej władzy o 
zatwierdzenie ustawy dla przyszłego То- 
warzystwa welocypedystów w rzeczonem 
mieście. 

— Mozmiar podatku ua korzyść 
zakładów dobroczynnych od biletów wej- 
scia do teatru i innych miejsc zabawy ро 
miastach, określony został przez radę Pań- 
stwa jak następuje: od biletów ceny 50 ko- 
piejkówej do 1 rubla po 5 kop., u od bile- 
tów ceny wyższej niż 1 rubla i za każde 
miejsce w loży po 10 kop. Bilety zaś, któ- 
rych cena nie przewyższa 50 kop., pozostają 
wolne od powyższego opodatkowaniu. 


— Nagrody. Były sekretarz magistratu 
m. Łasku Wroczyński, ozdobiony został 
orderem S-go Włodzimierza kl. 4-6 
członkowie zaś deputacyj handlowych w m. 
Zgierzu Herman Wolf i w m, Częstocho- 
wie Izaak Kruk, otrzymali medale srebrna 
z napisem „za gorliwość”, 


— Ms. Jan Tarnowski, wikary- 
juez parafii Brzeziny, tranzlokowany został 
do warszawskiej parafii Ś-go Aleksandra. 


=18 A Stanisław Ostrowski 
b. prezes rszawskiego Tow. Dobroczyn= 
ności, właściciel dóbr Tomaszo wskich, za- 
kończył życie z d, 2 b, m, i r. 

8. p. Stanisław służył za młodu w woj- 
sku i dobit się krzyża virtuti militari; póź- 
niej przeniósł się na rolę, a wreszcie 
osiadłszy w mieście, poświęcił czas swój i 
starania eprawie filantropii, Zgast przeży- 
wszy lut 77. Zwłoki jeza złożono w gro 
bach rodzinnych w Ujeździe w pow. brze- 
zińskim. 


= Dla wygody prenumeratorów naszych, po” 
cząwszy ой l-go p. m. dołączać będziemy со miè- 
sią katalog uowych keiążek, które pojawiają się w 
bandlo księgarskim, redugowany przez p. Раргов- 
kiego. 

= Wypadki zaszlo w obrębie gubernii w dru- 
giej połowie stycznia r, b.: pożar był 1, wynikły 
z ройраїепіаз — wypadków nagłej Śmierci było 5;— 
znaleziono ciał martwych %:—samobójstw było 3;— 
i zabójstw 8. 

= Listy па tutejszej stacyi pocztowej niedorę- 
czone adresantom z powodu niewiadomego ich adre- 
su; z Kaługi do Piotra Olszewskiego, z Chocima do 
B. Dzawojskiego, z Warszawy do Ludwika Templi, 
z Lignicy do Skrębińskiej, z Ozorkowa do Szydłow- 
skiej, z Rogźna do Konrada Czerwińskiego, z War- 
szawy do Hilera. Fkspedycyja pod opaskami: z War- 
злату do Finkel Kraktu i z Hamburga do Hillera, 
Listy otwarte: z wagonu pocztowego do Abrama Pla- 
ciiskiego, z Łodzi da Rozensztuta, z Tomaszowa 
Чо Chaima Pika, z wagonu pocztowego йо J. Ho- 
celesa i do Jankla Dymandy. 

= Wystawa pracy Kobiet, taka sama, 
jaka była nrządzoną w 1877 roku otwartą zostanie 
w gmachu Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w m-cu 
maju r.b. Kwestyja pracy kobiecej tak i 
ostatnich czasach agitowana a najczęściej 
teczniej przez wystawy, jak to miało miejsce w Pa- 
туйп w Wiedniu, Lon dynie i Glazgowie, just kwesty- 
ja bezsprzecznie wielkiego znaczenia, gdyż zgroma- 
dzając w jednem centrum, nieomal enłą działalność 
pracy koblecej da poznać krajowi, co nasze kobiety 
wytworzyć potrafią, a czego i w jakim kierunku jesz- 
cze im niedostaje, Wystawa więc w Muzeum Бан 
dzie wielkiego znaczenia. —Słysze'iśmy že piotrkowskie 
koronki i wyroby szmuklerskie zostaną na niej ге- 
prezentowane, podobnie i dziewczęta z ochronki pa= 
każą też okazy swej pracya moża i świeżo otwarty 
zakład ręko dzielniczy dla kobiet prześle соё że SWO- 


ieh wyrobów. W każdym razie mamy nadzieję, że 
miasto nasze nie pozostanie w tyle za innemi. 

= Nietylico na pasportach ale i na pół- 
paskach wymagana јеві obecnie wiza konsula at- 
stryjaekiego dla przejazda przez Granicę. Komora w 
Sosnowcu zażądała również wizy konsula pruskiego 
na półpaskach osób, udających się do Prus. Dopiero 
grożba Naczelnika Żandarmoryi, że i od robotników 
prusaków, przechodzących uodzień tysiącami granicę 
do zakładów kopalnianych, żądać będzie wizy, posku- 
tkowała i władza na prośbę mieszkańców Szlązka гол - 
porządzenie to cofuęła. 

= Samobójstwo W Sosnowon cukiernik bu- 
fetu stacyjnego 24-letni Wł. Stankiewiez wystrzałem 
z rewolweru odebrał sobie życie, Przyczyda ващо- 
bójstwa niewyjaśniona. 

= Ohrzest Do „Warsz. Dniawn * piszą z Łodzi, 
że w niedzielę, dnia 24 lutego w cerkwi tamtejszej, 
dziewięciu uzechów poddanych zagranicznych, prze- 
szło na łono kościoła prawosławnego. Jeden z nich 
był ewaugielikiem, inni wyznawca mi religii rzymsko 
katolickiej. Chrzest odbył się z wielką uroczystoś- 
cią, w obacności lieznie zgromadzonej publiczności . 
Zwiazek kolejowy warszawsko-poleski; 
obejmujący w komunikacyi bezpośredniej dotychozaa 
tylko drogi żelazne: warszawsko terespolską, Wat- 
szawsko-wiedeńską i polaskie, ma byé wkrótce 
znacznie rozazerzony, przez włączenie do niego dróg 
żelaznych: iwangrodzkosdąbrowskiej, nad wiślańskiej 
i dróg połódniowoszacnodnich. 

= „Gazeta radomska’ zaprzecza pogłoskom, 
jakoby projekt budowy drogi żelaznej z Radomia 
do Warszawy był jaź zatwierdzony. a roboty miały 
rozpocząć Bię wiosną. Dotychczas zbierane są tyl- 
ko dane statystyczne co do tego projektu, 


= Z Biblijografi. „7; 
innych" pożytecznego tego wydawnić 
go watęp do calego szeregu podręczników пашко» 
wych, wyszło jużzeszytów 9—każdy po kop. 10, Na- 
kład zasłużonej firmy „Gebethnera i Wolfia.” 

— „Historyi literatury połskiej na tle dziejów narodu 
skreślonej" przez Maryjaua Dubieckiego wyszedł ze- 
szyt XI, nakładem firmy Maurycego Orgelbranda. — 
Sądzimy, że początkowo zeszyty znajdują się już w 
rękach niemal każdego z naszych czytelników! Tak 
by przynajmniej być powinno, 

— „Życie i zdrowie człowieka" hygiena popularna 
dla wszystkich ) rzez D-ra A. Fabiana, Wyszedł z0- 
Szyt 2-21 nakładem firmy Teodora Paprockiego i za- 
wiera rozdział 3-6i p.t. „Wiek, pielęgnowanie ustro- 
ju w różnym wieku.” Jostto książka, która zyskała 
sobie szerokie użianie śród naszej inteligenoyi. 


przez р-а A, М, Weinberga, 

W książce tej, będącej podręcznikiem dla wyż wy: 
mienionych specyjalistów, znależć można praktyczne 
wskazówki i obliczenia, niezbędne przy prowadzeniu 
browarów i worzelni, Autor wskazał troskliwie wszel- 
kie najnowsze ulepszenia zaprowadzone zagranicą w 
mikresie piwowaratwa i gorzelnictwa i zabrał opisy 
wszelkich pod tym względem odkryć i wynalazków. 
Na szczególną uwagę, że względu na swą praktycz- 
ność zasługuje dziennik robót w browarze; dziennik 
ten prowadzony systematycznie, przedstawia dokła« 
dny obraz przebiegu fabrykącyi 1 ostateczny rezul- 
tat gotowego wytworu w danym zakładzie, Część 
techniozną objaśniują bardzo staran! wykonane 
drzeworyty.—Nie wątpimy, że spesyjaliści nasi uży« 
toczną tę pracę należycie ocanić potrafią, 


ШШШ „ЇШШї,” 


Z Częslochowy. 
Rachunki karnawałowe. — Balik sysów Germanii i 
ich oywilizącyjna wyższość?,, — Zabawa w. resuraie 
i nietakt jej zarządu. 

Rachunki z karnawału zakończone, Mie- 
liśmy kilka balów publicznych na cele do- 
broczynne, których dochód dla niezamożnych 
uczniów pimnazyjum i dla ochronek znaj- 
dujących się rzeczywiście w bardzo opłaka= 
nym stanie, okazal się, jak na nasze sto- 
sunki, zaduwalniającym. Rachunek dochodu 
i rozchodu zapewne podadzą do publicz. 
nej wiadmości, za waszem pośrednictwem, 
osoby zainteresowane. —Był tutuj również 
bal dla robotników w fabryce p. Dietrycha, 
na który częsć polskiego towarzystwa otrzy- 
mawazy od zarządu zaproszenie, podążyła 
do „Błeszna”, oddalonego kilka wiorst od 
miasta, w nadziei przyjemnego przepędzenia 
kilku godzin czasu, Jakoż zabawa szła zrazu 
oehuczo, i byłoby wszystko dobrze i przy= 
zwoicię, gdyby nad program nie urządzona 
paru niespodzianek w stylu, który przy- 
zwoitym nazwać nie można, Po kolacyi 
bowiem, i rozposzęsiu tańców, synowie 
wielkiej Germanii” (których w fubryce jest 
dosyć, a z koloniją niemiecką na „ози? za 
proszoną było їе jeszcze więcej) lykuąwszy 


już sporą ilość kufli bawara wymyślili w 


— „Kalendarz dla piwowarów i gorzolników na r. 1890" 


sali tańca popis z wypróźnionemi antałka- 
mi, które w ręku zgrabniejszych fruwały w 
powietrzu, mniej 244 wprawnym wypadały 
z rąk na posadzkę, tocząc się z łoskotem pod 
nóżki nadobnych tancerek; następnie ośmie- 
lila się niemiecka uprzejmość zrobić na- 
szemu towarzystwu afront nie do darowa- 
nia: oto jeden z gospodarzy przerwał w 
sposób brutalny zbyt długo jakoby trwają- 
cego mnzura, i polecił grać walea. Tanoe- 
rze z tancerkami pozostali na środku sali 
a dokończywszy tańca w przyległym poko- 
ju czemprędzej pożegnali wielce ngrzeocznio= 
neicywilizawane na Hartmanowską modłę 
towarzystwo... Д 


Z Bedzina. 
Pożądana iuowacyja. Ruch budowlany. Brak mio- 
Bzkań, Trotutry, Wyboje na rynku. Bruków... Wo- 
dy.. Powietrza, Handel. Sklepy chrześcijańskie. 
Nasz klub. 

Miasto nasze w tych dniach zyskało nie- 
spodziewaną innowacyją. Pewnego poranku 
ujrzeliśmy własnemi oczyma w paru miej- 
scowościach skrzynki pocztowe, Dowiadu- 
jemy się, że dogodną tę nowość mamy 
dzięki staraniom p. naczelnika powiatu. 
Jest to rzeczywiście wielkie udogodnienie 
dla nas—pytanie tylko, ozy listy do skrzy» 
nek wrzucune będą równie pewnie docha+ 


é| dzić, juk te, które wprost na pocztą lub do 


wagonu oddajemy; jedyny bowiem lista- 
nosz nie może sobie dać rady na 8000 
ludności. 

Miasto nasza wzrasta rok rocznie w no- 
we budowle 3-ch i 2-u piętrowe—n pomi- 
mo to taki panuje brak mieszkuń, ża tru- 
dno jest znaleść szczególniej mniejszego 
mieszkanka, Jeszcza dom w połowie nie jest 
ukończony a już właściciel ma zadatki w 
ręku (dawane głównie przex żydów) tak, 
że dla klasy inteligentnej, któraby chciała 
korzystać z mieszkania średniej ceny, nie 
ma dostępu. 

Za pośrednictwem władzy miejskiej wy- 
dano polecenie, aby każden właściciel przed 
swoim domem układał płyty kamienne na 
trotuary, Dobre to było dla ogółu, ale jeden 
kładzie chętnie —10 10 przymusowo, a reszta 
przyrzeka że będzie trotuar—ale później, bo 
teraz nie mma funduszu. Ponieważ zaś miesz+ 
kańcy Będzina są to przeważnie właściciele 
kamienie żydzi—umieją się wykręcić przed 
prawem—i rozkazem policyi. 

Za to rynek będziński — woła o pomstę 
do Bogu. Magistrat tak opieszale przepro- 
wadza ten interes, że zgroza weźmie oboo- 
go przybyszu, gdy spojrzy na tuką gospo- 
darko, Kompletne wyboje na całej prze- 
strzeni, dzie nie gdzie ślady bruku, resz- 
tu doły. Przy wurunkach położenia miasta, 
pod stromą górą, wygląda to jakby spo- 
cyjalnem przeznaczeniem rynku było 
łamanie nóg ludzkich i końskich. Ojaowio 
miastu, pp. ławnicy nie interesują się tem 
co powinno być na pierwszym planie i 
odkładają na później. Jak długo będziemy 
jeszcze cierpieć wiedzą tylko Bóg.. i pp. 
człoukowie magistratu. 

U nas głównie potrzeba światła, wody, 
dobrego powietrza i bruków. Magistrat 
przedsięwziął niby środki polepszenia i 
zwiększenia ilości latarń, ale pisze się co 
innego, a co innego robi, Pora jesienna i 
zimowa jest też plagą okropną dla mie- 
szkańców. Na jednej ulicy są niby po dwie 
latarme ala dla zbytniej może oszczędno- 
ści uliea jest czasem oświetlona jedną, a 
czusami i zupelnie nie oświetlona, — Dobra 
woda na herbatę jest tylko przy aptece. 
Powietrze jest tak okropne skutkiem soie- 
śnionych domów, małych podwórz, głównie 
przez żydów zamieszkałych, że doprawdy 
w lecie podezas upałów trudno jest oddy- 
chać, Przy najmniejszym wietrze tumany 
kurzu cisną się w oczy tak, że chcąc przejść 
я jednej na druyą ulicę obsypany będziesz 
kurzem jak byś zrobił furmanką po szosie 
kilka wiorst, a pp. magistratowi obojętne 


okiem patrzą na to. 
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Cały handel jest w rękach żydów są niby 
w tym roku otworzone 2 sklepy chrześci- 
jańskie ale sklepikarze, nie rozumiejąc in- 
teresu, a głównie nie mając odpowiednich 
środków i kredytu, wloką ledwie swój 
Żywot bo zamiast przynęcić ogół dobrym 
materyjałem i ceną choóby о 1 grosz 
niższą, od cen żydowskich—biorą zawsze 
о grosz i więcej nawet drożej. Z po- 
ozątku, jako nowość, publiczność zacie- 
kawiona, jak zwykle posyłała sługi do о- 
wych katolickich sklepów chcąc je popro- 
tegować, ale jak się przekonała że towar 
gorszy trzeba płacić о grosz lub ko- 
piejkę drożej, prowadzi dalej z żydem in-| 
teres, 

Со do życia towarzyskiego, to u nas 
każden zamknięty sam w sobie, Jest wpraw- 
dzie u nas klub, ale staży on dla wincia 
rzy. Zbierze się tum 3 członków i szuka- 
ją lub czekają czwartego. Fabijan. 


Sprawy Ziemiańskie. 


X Bomisyja оола z delegatów Ministery- | 
jum Spraw wewnętrznych i Skarbu, opracowywa | 
projekt ustawy norimninój waajemnych gospodarczych | 
towarzystw ubezpieczeń od ognia, 

X Włościasie w Królestwie nabyli od szlach= | 
ty, od czsu uwłiszezenia r, 1864, grid 80,882 | 
m. һу uujwięcej w gab. Rułomskiej, najwniej w 
Suwalskiej, 

x Polit 
renko, 


эһ 1 пй wywo- 
i coraz lięzniejsze gło- 
zniesieniem, to 
абзе nie przyniósł 
o anego sukueau ziemiaństwa, wywołują dro- 
żyznę przedwiotów piętwszej potrzeby 1 krępuj 
del. Qunośny waiosęk ma być przedstawiony 
mowi Cosarstwa, ehad przej 


owy 


ука vat 
} W Ni 


h pisze, że na Zadnie 


przu w pub. Cze Połlawskiej coraz 
wigcoj przybywa Тасе ziams niemeów, 
Swieżo w jednym z południowych p ów tej gus 
еко dwa m tości około miljuna rs. (każ - 


dy) sprzedane zostały niote 


Mm, 


Przemysł i Handel. 


WY 

Farszawy półtora milijouk rubli, z który: 
800,000 dostarczył bauk handlowy warszawski, 

m W Żytomieżu zawiązała się spółka lioz 
nych la tów, mająca eksploatować bogactwa 
ziemne Obywatela polescy zjechaii się do 
miasta guberuijaluego celem arządzonia swego sto- 
sunku do przedsiębiorstwa, Na posiedzeniu ułożono 
projekt papowiodni i zakomunikowano takowy war- 
szawskim domom haudiowym, ktore udział w spółca 
przyjęły, 


stano 
ch aż 


er warszawski” donosi, że kil- 
wych, na spółkę ze specyjn- 
ami, po odbyciu poprzednich prób 
praktycznych, założu w Warszawie wieiką sūszarnig 
chmielu. W tym celn na jednej z ulic podokopowych 
nabyto płuc i z wiosną rozpocznie się budowa pa- 
wiłonów fabrycznych, 


PODPALACZ. 


powieść Piotra Sales 
tłomaczyła 
E. Dobrzańáska. 
R 
(ciąg dalszy). 


Hrabina Nina miała słuszność, Życie 
nie przedstawiało dla Zuzanny Żadnego u- 
roku, o przyszłości nie myślała, obojętnie 
przyjmowała życie obecne, a jedyną jej 
rozrywką, było czytanie zagranicznych ga- 
zet. Wiedziała, że jeżeli Bernier i pan 
'Thomerin opuścili Paryż i podążyli ku No- 
wej Kaledonii, uczynili to jedynie po to, 
by ocalić Michała 1 wyrwać go ze wstrę- 
tnego otoczenia, w którem się znajdował. 
Рап de Saint-Ermond pewien był, że Zn- 
zanna pragnie zobaczyć ukochaną fabrykę; 
ona zuś radowała się z zamierzonej wy- 
cieezki dlatego, że miała odwiedzić miej- 
вов, z któremi związane były wspomnienia 
o Michale. 

Nazajutrz ślicznie ubrana pierwsza była 
do drogi gotowa. 

, — Jestes kontenta pieszezotko? — spytał 
jej ojciec. 


48) 


— Widzisz! — szepnął 
zwracając się do Bah 

Pojechano landem hrabiny do Saint-De- 
nis. Zuzanna przez cały czas była weso- 
ła i uśmiechnięta. Skoro przyjechali na 
miejsce, Saint-Krmond usung? się dyskretnie 
na drugi plan, u Gerald oprowadzał Zu- 
zannę i objaśniał jej wszystko; wskazywał 
miejsca, gdzie miały stanąć nowe maszyny, 
Zuzanna uśmiechała się wciąż; to też str: 
cil zimną krew i ufny, że wywarł pewne 
wrażenie na młodej dziewczynie, już miał 
się z jakiemś gorętszem wyrwać słówkiem, 
gdy nagle Zuzanna odezwała się: 

— Tak, tak, widzę, że kierowano się 
wszędzie wskazówkami pana Thomerin; 
wszystko według jego planów będzie od- 
budowane, nie można było zrobić lepiej, 

Zdekoncertowany książe, bąknął coś o 
tem, że chciano W ten sposób zużytkować 
pozostałe po pożarze murowane słupy—ule 
Zuzanna nie słuchała go јал. Wpatrzona w 
przestrzeń, widziała przed oczymu duszy 
starą fabrykę, taką, jaka byla za czasów 
duwnych; widziała Michala uwijojącogw się 
wśród wielbiących go robotników. Gerald 
widząc, że nie zwraca nu niego uwagi, przy- 
sunął się do siostry. 

— Pięknie nam się wiedzie—szępnął roz- 
gniewany. — О mało во nie oświadczyłem 
jej się, а w dodatku kazałem. oprawić пај: 
ładniejsze brylanty w nadziei, że јо będę 
dziś mógł ofiarować. 

Poszedł do Jana Malais i porozmawiał z 
nim trochę, poczem nieznącznie usunął się 
па bok i wymknął do Paryżu, 

Skoro nadeszła godzina odjazdu, nie zna: 
leziono go nigdzie i bez niego odjechano. 

Najchłodniejsi ludzie, najzrączniejsi intry- 
ganci, czuli jeszezo bywają na obrazę ich 
miłości wlasnej, spowodowaną obojętnością 
kobiet. Gdy Zuzanna wymówiła wobec 
Geralda imię Michała, doznał takiego uczu- 
ciu, jak gdyby dostal policzek, 

— Tamten jest przynajmniej na gale- 
rach — szepnął do siebie, — ale ona, one o 
której względy starałem się usilniej, niż o 
względy jakiejkolwiekbydź dotąd kobiety, 
czemu odrzuca mnie Р 

Zmalażłszy się w Paryżu, zwrócił na bul- 
war i przystanął; wkrótce przejechał po- 
wóz hrabiny Karenioz. Zuzanna siedziała 
w nim spokojna, wyniosła, obojętna jak 
zawsze, И 

— Gdyby kochała mnie przynajmniej 
tamtal zawołał Gerald, 

Tamta!., prześliczna, urocza istota, którą 
chuiał swoją kochanką uczynić. I tamta 
stawiuła mu opór i od niej zaledwie u: 
śmiech zdobył dotąd, 

= Jalijat.. Zuzanna!..—powtarzał—Dziw= 
na rzecz, dwie jedyne kobiety które mnie 
tak silnie zajęły, odrzucają mnie obiedwie, 
jakby wiedziały,„=—utwalł i z przestrachem 
obejrzał się wokoło, jak gdyby się lękał, by 
go nie podsłuchano. 

— Oh! ta przynajmniej musi być moją! 
—zawołał z wściekłością. Przypomniał so- 
bie dzięń, w którym po raz pierwszy ujrzał 
Juliję Morand. Było to pewnego dnia, 
gdy wracal z fabryki z Saint. Krmondem. 
Obok nich przeszła prześliczna, pełna uro« 
ku młodu kobieta, za nią postępowała niań- 
ka z dzieckiem na ręku. Niezwykła ta uro- 
da zrobiła nw nim tak silne wrażenie, że 
powrócił nazajutrz, w nadziei, iż spotka 
znów piękną kobietę, Przeczuwie go nie za- 
wiodło; przychodził tak kilka dni z rzędu, 
a czarująca istota, której nazwiska, ani spo- 
łecznego stanowiska nie znał, przykuwała 
go coraz to silniej do siebie urokiem słod- 
kiej melancholii rozlanej na twarzy, wdzię- 
kiem 1 urodą.—Domyślał się, że była isto- 
tą opuszezoną i sumotną, i to dodawało 
mu odwagi. Spytał o jej nazwisko i do- 
wiedział się, że nazywa się Julija Morand; 
widział ją wprawdzie na posiedzeniu вз- 
dowem podczas sprawy Marcina, ale wtedy 


przemysłowiec, 


zmieniona był od łez i cierpień, nie po- 


— Ok! bardzo ojczulku—odparta, 


znał jej też zupełnie. 


— Co, za nieroztropność! —pomyślał do 
wiedziawszy się kim była.—Zakochać się w 
kochance Marcina Pelissier | 

Usiłował zapomnieć o niej—napróżno; ze 
zwykłą też u niego niedbałością przestał 
ze sobą walczyć, Perawadował sobie, że 
Marcin jest w Nowej Kaledonii i szkodzić 
mu nie może, i szpiegował dalej młodą ko- 
bietę, pewien, że weześniej lub później u- 
silowania jego zostaną pomyślnym skutkiem 
uwieńczone, Julija, która w parę dni po 
wyjeździe Вегпісга i pani Thomerin po- 
wila eyna, oczekiwała niecierpliwie wiado- 
mości od Marcina, Z pierwszego jego li- 
stu dowiedziała się, że żyje i jest zdrów i 
to uspokoiło ją do pewnego stopnia. Za- 
jęta wciąż myślą o ukochanym, nie zauwa” 
żyła nawet śledzycego wytrwale jej kroki 
eleganckiego panicza, dopokąd pinstunka 
dziecka nie zwróciła na niego jej uwagi, 
Zmieniła cel przechadzki, — Nieznajomy 
wszakże odnalazł ją wkrótce i dalej prze- 
śladował swoją obecnością. Nie była nigdy 
ink piękna, Przebyta cierpienia wyideali- 
zowaly jej urodę, dodaly jej wdzięku і wy- 

razu. 

Książe był zręczny i postępował ostró- 
ліе, Zwracał głównie uwagę na dziecko i 
zachwycał się niem, utrzymując że* nigdy 
równie ładnego chłopca nie widział, Jalija 
ujętw pioszczotą dla dziecka  życzliwiej 
spojrzułu na nieznajomego: i odtąd шише» 
niali ze sobą ukłony i od czasu do czasu 
parę słów tyczących się malca. Nie znała 
Jego nazwiska i widziała w nim jedynie 
umatora dzieci i wielbiciela swego synka, 

Zima byłu pogodna i Julija wyehodziła 
codziennie, Pewnego dniu wszakże padał 

nieg, pozostułą więc w domu. Gerald bez 
ceremonii poszedł dö jej domu, a raczej do 
mieszkaniu Berniera, 

— Kto pun jesteś? — i kto oi pozwolił 
hodzić do mnie? — spytała wyniośle 


— Jestem książe Gerald Verenin — gd. 
part zachwale. 

— Panl. Pam u mniol, zawołała obu- 

rzona — Pan którego świadectwo wtrąciło 
do więzienia tego, którego kochim?,. 
Tak poni — Ale niczego nie pragnę 
goręcej jak naprawić krzywdę, którę mi- 
mowoli wyrządziłem. Wszakże utrzymy- 
wałem stanowczo, że jest niewinny, 

Pysznie odegrał komedyję: opowiedział 
jej jak cierpi nad niewinną karą Maroina, 
zapewnił ją, że dziecko jego za swoje pra- 
wie uważa, że dla niej żywi głęboką, pełną 
szacunku przyjaźń. Powtarzając bezustan- 
nie, że pomylka, która przyczyniła się do 
uwięzienia Marein, wcześniej czy później 
odkryć się musi, otumanił zupełnie biedną 
kobietę, tak, że niechęć jej znikła widowznie, 
widziała w niw prawdziwego przyjaciela, 

Odtąd przychodził do niej od czasu do 
czasu, a ona przyjmowała go, bo z nim 
mogln mówić o Marcinie, Gerald nie tracił 
nadziei, że go pokocha, а jednak tygodnie 
mijały a ona była wciąż obojętna, uśmie= 
chała się tylko ilekroć pieścił jęj dziecko, 
dziecko Marcina Pelissierl,. 

Uśmiech ten oczarował go, to też w tej 
chwili, podraźniony obojętnością panny de 
Snint-Krmond poprzysiągł sobię, że Julii 
miłość zdobędzie, Muchinalnie wyjął z kie- 
szeni pudełko biżateryi i sfzopnąt % ironi- 
cznym uśmiechem: 

— Skoro рапа de Saint-Ermond odrzu- 
ca mnie, nie dostanie moich brylantów — 
Rodzinnych moich klejnotów —dodat z 6y- 
nicznym uśmiechem. 

Spotkat Juliję i wydała mu się smu- 
tniejsza jeszcze niż zwykle. 

Dziś własnie obliczyła, że upłynęło już 
pięć miesięcy od wyjazdu Berniera, a ona 
odebrała zuledwie jeden list od Marcina i 
depeszę z Sydney od Berniera zawierającą 
te tylko słowa: 

„Wszystko idzie dobrze. Czekaj cierpli- 
wie,” d. ©. n. 
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W Imieniu Najjaśniejszego Pana (Na oryginale podpisano) Sędzia komisarz członek 


1889 roku dnia 10/22 Jntego Sąd Okręgowy Piotr- 
kowski w wydziale cywilnym w składzie następu- 
jącym: prezydujący 8. W. Srzednicki, członkowie 
sadu А. А. Worobjewi N. Р. Ragozin wobec pomo- 
enika sekretarza 5, I. Grużewskiego roztrząsał po- 
danie obrońcy Tomassowskich fabrykantów Lud wi- 
ka Herbsta i firmy 0, i L. Alteaberger о uznanie 
towaszowskiowo fabrykanta Pawła syna Gustawa 
Jahna za upadłego. Zważywszy, iż upadłość Pawła 
syns Gustawa Jahn» udowodnioną jost złożonemi do 
sprawy protestowanetmi wekslami oraz własnoręcznem 
jego piAmiesnem oświadozeniam о zawieszeniu wy- 
$ 487, 449, 464, 405 i 407 kod. hand 
sąd okręgowy postanowił: 1) ogłosić upadłość tom: 
szowskiego fabrykanta Pawła syna Gustawa Jaina 
i za dzień otwarcia upadłości przyjąć datę 4/16 sty- 
соціа 1389 roku. 2) majątek ruchomy upudł 
gdziekolwiek mógłby się zuajdować, opieczętować. 3) 
Kurałorem massy upadłości mianować adwokata przy- 
komisarzem. mianować 

5) upadłego Pawła 


urszawskiem więzieniu б) Wyrok niniej: |p 


do wiadomości publicznej przez właści 
7) Wyrok niniejszy opatrzyć tymczasową egzekucyją. 
zodnie z oryginałem 
(podpisano) adwokat przysięgły Aleksander Babieki, 
Na zasadzie art, 476 kod, handl.. podaje się ninie, 
szem do wiadomości, iż sędzia komisarz upadłość 
Pawła syna Gustawa Jahua oznaczył termin zubra- 
nia wierzycieli upadłego, celem wybora kamlydatów 
na syndyków, na dzień 3/15 marca 1889 т, о godz, | 
12 w południe w Sądzie Okręgowym Piotrkowskim 


Świeściakowskiego w Wielu: 
miu potrzebny WUZIEŃ do praktyki 
(0—1) 


EEEIEE ES S, 
Abo odstąpienia 
z powodu wyjazdu 


KRAKOWSKA 
PIEKARNIA 


istniejąca już od lat kilku w jed- 


piawdziwem współczuciem. starali gi 


10, | dowym okręgu IIL w Łodzi na sprzedaż n 
cych nieruchomości, w m. Łodzi położonych 


wydzi 


sądu A. А. Worobjew, 
Zgodnie z oryginałem 
я Kurator masay, adwokat przysięgły 
(1—1) 


Aleksander Babicki. 
Drogim nam przyjaciołom i życzliwym, którzy z 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dain 27 marca (8 kwietnia) w sądzie ајал- 
tępują- 
i, 1) przy 
rnej v Żelaznej pod № 14339 od sumy 
i 2) przy ulicy Przędzalnej v Fabrycznej 
А od sumy rs, 100, 
— 4 (16) kwietnia w tymże sądzie zjazdowym 
a sprzedaż nieruchomości w osadzie Koustantyno- 


wio pod M 129 położonej od sumy rs. 400. 


— 14 (26) marca w rządzie glnym piotrkowskim, 


na reperucyję bruków na niektórych ulicach w m, 
Pabrjanicach, od sumy rs. 8249 К. 69. 


— 16 (28) marca w biurze p-tu brze: 
przedaż karczemnej osady w osadzie 


skiogo, na 
jazd, „Stary 


Ratusz” zwanej, od sumy ra. 1,800. 


— 14 (26) marca w magistracie m. Będzina, na 
żawienie 60-cin miejsc pod stragany na 
pukach m, Będzina na rok 1889, 

— 8 (18) marca, na komorze celnej w Sosnowen 


Wyłączna sprzedaż w Aptekach i Skladach Aptecznych 


Ekstrakt i Karmelki „Leliwa” 


Koncesyjonowane przez Władze Lekarskie, nagrodzone па Wy- 
stawach hygioniczno lakarskich listem pochwalnym i medulami, 


| dzinie рт 


na sprzedaż towarów skoniiskowanych, oszacowanych 
na rs, 1,376 k, 44. 

— Tegoż duia w urzędzie gminnym Kromołów na 
trzechletnie wydzierżawienie dochodu z łaźni żydow= 
skiej w osadzie Kromolów, od sumy тв, 107 kop. 64 
rocznie: 

— 4 (16) kwietnia w sądzie zjazdowym okręgu 
11 w Ozęstochowie ua sprzedaż trzech nieruchomości 
Teodora Szeruera w powiecie będzińskim położonych, 
1) hotelu w Granicy od sumy rs, 8,000; 
—2) kamienicy w Granicy od sumy rs. $,000;— 1 
8) osady Warwas zwanoj od sumy їз, 8,000. 

— Tegoż dnia i w tymże sądzie zjazdowym na 
sprzedaż następujących nieruchomości: 1) w m. Ве- 
ulicy Modrzejowskiej pod № 365, od sumy 
rs. 5,000;—1 2) w Grodźcu pod Będzinem posesyja 
malżouków Kubiców od sumy rs. 800, 

— Tegoż dnia w sądzie zjuzdowym okręgu III 
w Łodzi, па sprzedaż nierachomości w tomże tnieś, 
cie przy ulicy Składowej pod M 1114.P położonej 
od sumy rs. 2,500. 


Sprawozdania z targu zbożowego. 
Łódź dnia marca 1889 r. 


Na stacyi towarowej sprzedano pszenicy 500 kors 
oy: 800 korcy po rs, 6, 100 korey po ra, 6 kop. 6 
100 korey ро rs. 5 Кор, 95; żyta 200 korcy po rs. 
З.кор, 90; owsa 700 kore, 50 korcy po тз, 2 kop. 
ЗАЛ 360 korcy po гв. 2 Кор, 00, —Na Starym ryn- 
ku sprzedano bszenicy 180 korey od ra, б Кор, 80 
do rs. 6 k. 6; żyta 300 kory od rs, 3 kop. 90 do 
rs, 4; owsa 100 korey od rs. 2 kop. 80 do rs, 3;j 
czmienia 200 korey od rs, 3 kop. 60 do rs, 8 kop. 
80 za Коглее, Popyt na zboże wciąż słaby. 


ZAKŁAD m 
Rękodzielniczy dla kobiet 


рой kierownietwem 


LUDGARDY PIASZCZYŃYKIEJ 


przy ul. Pocztowej, 
w domii W-ej Bordkinoice, 

Pryjmuje uczennice na naukę 
pojedyńczych rzemiosł za opłatą 
а góry ra. 4 miesięcznie. 

Lekcyje odbywają się codzien- 
nia po 2 godziny. 
Krój i szycie sukień 


miesięcy 6 


пег i tem samem miejscu w m. : и А 

„„Petrekowie” i posiadająca уго #6 |flaszka ekstraktu Кор. 95, paczka karmelków| { 0) і szyciobiolizny „ ` 4 

bi klientelę. 0 wneuukach kop. 45. sek ар) s 

нене Sprzedaż główna w „Pełrokowie” u p. Żarskiego. Introligatorstwo 1 7 6 

кыш. эсе (R. i Fr. Ж 1275) Кү Sztuczne. . „ 18 

rzeworytnielwo . . 12 

w majątku Grzymalina Wo- 1 Н Heljowiniatury . . $ 2 

Materyjały na suknie balowe | 1a» poczta Kieszezow Student uniwersytetu pomaga 10 1 b 

Wołanty koronkowe, mate- jod lat kilku pracujący stale jako peda- oszykarstwo + v. Ж 6 
ryały twykotowe na Jersey'o i ubrania STANOWIĄ DWA OGIERY gog, zaający języki tak starożytne Rysunki zastosowana 

męzkie w resztach, nadeszły świeżo | 1) Okbal rasy angielskiej nadzwy- jak nowożytne, podejmuje się dawania do геп... „ 6 

do aklepu szajnie silnej budowy po rs. 10 kop.50, lelkcyj lub Morepetycyj, tak| | Koronkarstwo. . .. н 4 

M P k " 3) Porszoron sprowadzony w rx. mniojszyn dzieciom, jak staw: | | Wypalanie madrzowio „ 4 

2 Francyi po rs. ор. 50. (6—2 szym i dorąstającym. Wiado- Malarstwo na porcelsnie „ 12 

MLN 0pows a mośó w Kedakcyi „Dygódnia”. (10— 8) | Q Pończoszniotwo .. „б 

róg Alei, Aeg йай} ADOM Do Dóbr Łęczno przybyły OW A ołów коз 

= Ogiery Rządowe OSUSZANIE Drobuecleganekiuroboty n 4 

NOWO - OTWORZONA в JANOWA Po ukończenia kursu i zdnnju 

Pracownia sukien I okryć] Ratnik" уб guiady pół kewi egzaminu, uczennica otrzymuje 

damskich, Fabryka form ааа zaw zt świadectwo: uzdolnienia. (18—10) 

papierowych i nauka kroju) Elips’ ciemio siwy anglo-arub paos 


andryjskiej w domu 
piętrze, W „Potro- 
ie roboty i wy- 
pi wykwintno- 


przy Alei A'el 
F. Kępińskiego 
kowie”, Przyjmuje wazel 
kończa z caly ologane 


„Riuaid: 
па г 


cena гя, 1 К. 80— i miejscowy 


е 84 do sprzedania ва- 


o” skarorgniady anglo- 
10 Кор, 50. 


Włodzimierza Зареди 


окту 


dzonki drzew iglastych i li- 


(12—9) 


Biuro Ogłoszeń 


Rajchman i Frendler 
w Warszawie 
ul.' Senatorska Nr. 26, 


Taniego zbiorowego wydania 


powieści historycznych 


J. I, Kraszewskiego 


przedstawiających dzieję od IX do po- 
łowy XVIII wieku, w 

tom XVIII i zawiera powi: 
ku właśnie.” Kwartalnie wychodzi 5 ta- 
mów za rs, I kop, 80 bez prze- 
sylki, a rs. 2 Kop. 20 Z prze- 
вука, Prenumeratę przyj, 

kie księgarnie i kaniory pism. (0—21) 


k również udziela løk- 


LEORADYJ. 


A po cenach mo- 


ściatych. Cenniki sadzonek na Żą- 
danie dezpłatnio. 

5 lamże do sprzedania kufy 
od okowity używane okolo 20,000 
wiader. Adres: do Zarządu Dóbr 
Łęczno, przez Petroków, A 


Woły do sprzedania, 


Wiadomość: poste restante 
Krzepice. (8—3) 


DOM 


drewniany, parterowy z 2-a oficynami, 
dający 1,200 rs. dochodu 
rocznego. na tak zwanym „Probo+ 
stwie” w mieście Łasku, wraz z ©. 
grodem owocowym iinkami 
—DO SPRZEDANIA na do- 
godnych warankach. —Wiado- 
mość bliższa u W-o Dąbrowskiego urz. 
dr. żel. w „Petrokowie”, w domu Bor- 
gemana na ulicy „Petersburskiej”. 

(7—7) 


zedl а druku 
6 pit. „O Potr- 


uja wszyst- 


Redaktor i wydawen, Mi 


n od 
Gnicia i Grzyba 
ита _Gudronit=Fudowuczy| 


A CISZEWSKI 98 Warszawa 


Wierzbowa 6 (Hotel Angie Iski). 
(R. i F. 1821) Q— 3) 


_ HISTORYJA | 
Literatury Polskiej 


na tle dziejów narodu skreślona przez 
Maryjana Babieckiego | 
wychodzi zeszytami objętości pięciu ar- 
kuszy wielkiego formatu; oarość skla- 
dać się będzie mniaj więcej z 12 zeszy- 
tów. Cena każdego 50 kop. z pfzesyłka 
pocztową po 60 kop. Wyszedł zeszyt ХІ 
(0—23) 


img" Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz Y4 powieści 
p.t Wila „pod Barwin- 
kiem w przekładzie 8. R. 


rosław Dobrzanski, 


Wynajem Pojazdów 
Dom Ów HUH 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 


Skład Węgli 


Włodzimierza Sapińskiego 


(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 
Korzec węgli kamiennych 


grubych 240 gZ. . - - „90 k, 
Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe, zamknięte(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowanej . « . . „88 k. 
Pud koksu (korzeć 4 pudy) . 30 К. 
Korzee węgli drzewnych , 


Uwag Na sto rozsyła 
się w zach  półkoreo wych 
wagi 130 & (13—1) 


Доалолено Цензурою, 


W drukarni Ee Pańskiego w Petrokówie, 
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wielkich panów z epoki Ludwika XV, z tą jedy- 
nie różnicą, że oni patrzyli przez palce na za- 
bawki swoich połowie, a рап de Briouze nawet nie 
podejrzywał swojej żony o najmniejsze wykroczenie 
przeciw wierności małżeńskiej. 

Zaniedbywał ją trochę, a ona udawała, że jej z 
tem zupełnie dobrze. 


Tymcazsem od niedawna Dolores zmieniła tak= 
tykę. Czułość jej dla męża nie miała granie. Po trzech 
tygodniach margrabia postarzał się o dziesięć lat. 
Policzki mu zapadły, oczy zgasły, ręce się zaczęły 
trząść i głowa znacznie wyłysiała. Jednocześnie z 
ciałem i umysł jego zaczął szwankować. 

Saint. Osvin, zajęty czem innem, nie uważał до» 
tąd tej przerażającej zmiuny; dzisiaj jednakże spostrzegł 
to niechcący i z łutwością domyślił się, jaki był tego 
powód; odrazu też zrozumiał plany Dolorta. 

— Mąż był jej potrzebny dopóki ze mną ro- 
mansowała— pomyślał sobie wice-hrabia.— Teraz za- 
wadza jej; ehciałaby pójść za Biscaros'a i pragnie się 
go pozbyć. Zręcznie się do tego bierze. Prawo nie 
broni przecież młodej żonie kochać zanadto swego 
starego męża. Sprytna kobietu zaprowadzi go do gro- 
bu po drodze usłanej kwiatami. Winszuję ci margrabi- 
nol—zakończył w myśli Saint-Osvin.—Nie wiem jed- 
nak, co mi z tego przyjdzie? Nic prawdopodobnie; a 
więc strzeż się l. 

Piękny Fernand, zawsze mający na widoku 0so= 
biste swoje korzyści, zaczął rozmyślać nad tem, co może 
zyskać na śmierci margrabiego. Przedewszystkiem 
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zna... Kobiety są zawsze jednakowe... dziś gonią za 
tobą, jutro odwracają się od ciebie. 

Piotr zbladł z gniewa, a sprytny wice-hrabia od- 
razu spostrzegł, jakie wrażenie sprawiły jego słowa. 
Postanowił więc zmienić ton. Nie byłby się obawiał 
pojedynku z równym sobie; ale nie chciał narazić się 
na policzek od smolarza, A jednak Piotr powstrzy* 
mał się od wybuchu, chcąc się jeszcze czegoś dowie- 
dzieć od wykwintnego panicza. Uczucie obudziło się w 
jego sercu na nowo i z uwagą chwytał każde słowo 
wice-hrabiego. 

— Bernadetta jest uczciwą—rzekł głosem stłu- 
mionym. 

— A tak, i w dodatku bardzo uprzejmą i uczyn= 
ną— ciągnął dalej wice-hrabia.—Ma tysiące zalet. Nie- 
raz miałem sposobność podziwiać je. 

— To tak samo jak ja; jestem bowiem jej na- 
rzeczonym. 

— Naprawdę?,, A, dlaczegóżeś mi pan wcześniej 
tego nie powiedział?.. To zupełnie co innego... Mo- 
żeś pan niewłaściwie zrozumiał moje słowa... Żałuję 
bardzo, żem się tak lekkomyślnie o niej wyrażał i 
spieszę przyznać, że jest równie enotliwa jak piękna, 
Proszę jej się kłaniać odemnie... Jestem wice-hrabia 
de Saint-Osvin i życzę jej wszelkich pomyślności... a 
pam także. Do widzenia! 

1 kochanek pięknej Dolores obrócił się na pię- 
cie i poszedł w kierunku ulicy Van-Dyek'a. 

Piotr pozostał na swojej ławce, pożerany гаят 
drością i gniewem. 

Willa „Pod Barwinkiem.” 24 


-zsof Drqoaz оў 0149. vqozaq;"aznorig op ued. spem 
-10z1d— 'рцерро tl gouorutmod forzpseq шәт, ~- 
[чп доз Ef озгур әү беоницо эзи 
èl mśqjiaeadpQ "цол: $4Mofoxod prmwadpe oruzoor 
-0y әоцо 02033, “дпоў tlou, oeuoyozad тш zọuod—*erq 
-влддиш Jopowvz—zsrzpoqośzid 5101 tues M — 
*utasQ) 200g әр Jpazsm 
Apoy, 'umorqrafaruu bf spymwpod ‘yoqiq ддатшцу 
orugrja Kzejsorukzid *imofrzokaza молда ®шфтлйлерү 
эшавришв od urzpoż ósnd qezpóds ojyfAz хиҷоб 
savu о12рӣ 'ooauiqe3_ m ойотдюц-әдім 03914714. 
*psfpqo oforu zoq ôs 39m 
otu mouz 100940. oRUBIsUJT M 110384 fouoou [omo 
od фцәолу Jpojqoo Ааозу ‘oznoug op und т ‘mup 
-nqod ojojo џ012роо qrzpoqośziJ ‘yeu ousy0z7) 
»epzqśm tf vpn 
ёз пш az “рёв r popim ёш z бв perm Бї 
*munązsojm urouszpa OZo( 
m 1omvu ‘oB gizpormpo ôe rynmuz oju Euqtażantu 
szodorqórspozid ә ‘ezpara “чон (erdnip Z *Xyrap 
-nuiogq] womqoruposgod nz оу Z emorunzodod әш 
-шә(ор бв оў “тирә qes4za(opod ‘лиз (олу. 10800} 
-dloqo Гәшөҳә2а (әз z був ү&вәә шац "991 
"рлоцо vág о8о uzkinq ор 03 
-ofoms npzefśzad ир po waga] “озгур 90fzpiM q39ut 
oru oz “оў 08 ojrożypojuz огош w tofnm(kzad 0 oruzo 
^әрләв 342910 | oznoig op'd oz q4zemnuz ozo 
*śurzporspo fome [621914 od 
wood. yazpåy a отпоы op "dd п буда z pág 
"u1oplo] пцәзоц m optssnvf) әр "а z zed 
roązsonunz Кавад ор тода od ‘somos 


= 80— 


— 186 — 


Wice-hrabia był w świetnym humorze. 

— Ta dziewczyna spłatala mi figla w Mensignać 
—mówił sam do siebie, — teraz ja odpłucę jej za 
to sowicie. Jej amolarz odepelnie ją, u piękna histo- 
ryjka, którą opowiem margrabiemu, skróci może jej 
pobyt w domu margrabiostwa, Przegraliśmy pierwszą 
partyję, ale na przyszły raz może nam się lepiej uda. 
Zaczynam wierzyć w awoje szczęście. 

Od czasu pobytu swojego w Mensignac, Saint» 
Osvin, który przedtem nie chciał przystuć na propo= 
zycyję margrabiny, na wszystko już teraz się zga- 
dzał. 

Dawniej myślał, że odzyska jeszcze względy 
Dolores; w końcu jednak zrozumiał, że wszystko dla 
niego stracone. 

W dodatku wiedział już teraz, komu zawdzięcza 
swoje niepowodzenie u macochy i u pasierbicy, 

Obie kochały tego poludniowea, tego Aurelija- 
na Biscaros'a, który od pierwszego spotkania stawał 
mu ciągle na drodze. Trzeba go koniecznie usunąć, 

Probował już, ale mu się to nie powiodłoj w 
Paryżu zaś trudniej jest pozbyć się nieprzyjaciela, 
aniżeli w lesie, podczas polowania пъ dziki. 

Nie można było działać otwarcie: należało u= 
żyć podstępu. To też piękny Fernand zaczął nad tem 
rozmyślać na seryjo. 

Był z natury podstępny i ułożył był już sobie 
kilka rozmaitych planów, naturalnie w sekrecie przed 
margrabiną. 

Ona ze swojej strony miała także pewne zamiary, 
z któremi mu się nie zwierzała, 


*bumopozad orumofeę 

vu өш әп) *"epsrzporaod тш 99149 "әү — 
овоо 

-ofezm тәң tuvqooytz nązepop A sof охоур — 
#әлпо{ өр 

*d.qtudozs — врачій т 07 әтош *oluzoojuj80) —— 
nyora (of А uousd ojarm qef ‘quz efnaogo zi TB 
-Кшорәш ptąop ӧїв вә ‘is ólmrz(J *omqsiryo] ozsdop 

-vu вә 070 — jioap (ош zżmuz ef (орк М — 

а. 
"of wruozoojn qosods пуда M und 2взш əz ія 
na ofopz т q80f fof оо “is mejsAuiof]—'sodopo(] олА@ 
wrqoza — 6(oqodoru oru wo бв o]toM el y — 
*kafogodsott ozpitq шәўвәр *eSvutod 
әш 03 оти opu **ó7o(Kp totferuovwzm «оҳойв fof түтөдү 
wg '%упд}0 9р9 voiy варот vfom kqap3 yel ‘qer 
бв mrat(qo rqodoqo (91 nusrzp v} og qtuxqwodeu тот 
Jomau пәрәр 'odozowjp tzporm oru E *nioqo зә o% 
tzpr p "d “з 1 otuoiqujso ouio *ófrumout Bu oz ‘yeuz 
an '4zavxoj qokzajiuoqnuz(fna z mniytsuoq шә рома 
(naozo y ‘Ol głqqruzod әш oz "vqpnqos gur, *ryptf 
-07 ozaany 'pgouuoszoq ‘Amori 109 tu pAzinys ôs tę 
-82 foruzod rup wap M 'о2140р oraodnz бё түш 
szkanq ор 14211 KwsAporg 'qiuoourzm èl ozozsof 
поцопәолу m 3400 w *sAMoapz ozeMuz аер “ezpara 
эш runs 1030р 1 480f 07 00 ‘morm oig — 
“punua 

Аил jez4dnz року vuued dipo 00 vy — 
+омолраотт 
əf ojito | oyoorzp әпрота — orzpmuxdm 03 тш 
oaykzaq 'piulzon 9 ӧғәпш от *mqluurz фчцоәолу 


=o 


— 191 — 


— Nie chcę cię rozczarowywać, Ale wierz mi, 
mój drogi Henryku, trzeba ją jaknajprędzej wydać 
zamąż, 

== Zamążl. zamążi.. łatwo to powiedzieć, 

— Zurówno jak i жукопаб, Nie brakuje jej sta- 
rających się, Wybór tylko jest dość trudny... ale niech 
sama wybiera, 

Wice-hrabia nie rozumiał, co się stalo pięknej 
pani. Wiedział, że miała widoki na Aurelijana—i nie 
mogła przecież nie wiedzieć o miłości Nikoli dla nie- 
go. A jednak radziła mężowi, ażeby dozwolił swej 
córce iść za głosem serca. 

Coś się w tem kryłol. Ani na chwilę nie przy- 
puszczał, żeby margrabina miała liczyć na niego. 
Podczas tej pamiętnej nocy w Mensignac, margrabia 
wyraził stanowcze swe w tej mierze zdanie i de Sa- 
int-Osvin stracił zupełnie nadzieję pozyskania ręki i 
posagu Nikoli, Теш więcej jednakże zaciekawiony 
był zamiarami margrabiny, 

Zamyślił się; wzrok jego niechcący spoczął na 
panu de Briouze. Pierwszy raz zauważył dziwną 
zmianę w twarzy tego ostatniego. 

Margrabia był ongi dzielnym młodzieńcem, a- 
matorem wszelkiego rodzaju sportu. Ożeniwszy się, 
spoważniał cokolwiek, ale nie porzucił swoich daw- 
nych zabaw, a ruch i gimnastyka podtrzymywały 
ciągle jego zdrowie w kwitnącym stanie. Nie dziwne- 
go, że się podobał pannie Dolores de Вагапвов i był 
dla niej przykładnym mężem. Wiek jednak mu swo- 
je prawa i po pierwszych miesiącach małżeńskiego 
pożycia, margrabia urządził sobie życie na sposób 


